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Najzaciętszym wrogiem dobra publicznego jest — interes prywatny.

Nie bójcie się . . . !
Ludzi trzeba zmienić, 

a reformy społeczne przyjdą same.
W. Sieroszewski,

W ołać będziemy aż do skutku, że wszy­
stko złe, jakie obecnie widzimy w miastach, 
myśmy sami spowodowali naszą obojętnością 
i nieporadnością.

Narzekamy na c:ężkie czasy, sarkamy 
na liczne nadużycia, krytykujemy złe urzą­
dzenia, lecz brak nam odwag’, aby to, co czu­
jem y w sercu wypowiedzieć głośno gdzie 
należy. Sami małoduszni i bezczynni nawo­
łujemy drugich do roboty i kręcimy się całe 
lata, jakby w zaczarowanem kole.

Inaczej, inaczej dzisiaj postępują chłopi, 
od nich też musimy się uczyć roboty, jeżeli 
chcemy, aby było lepiej na święcie. Nasi 
chłopi, jakkolwiek długie wieki byli w nie­
woli i ciemnocie zrozumieli szybko, że naj­
pierw tizeba się rozprawić ze swymi najbliż­
szymi urogami. — Napędzili więc niebawem 
łajdackich wójtów i radnych, zdobyli więk­
szość w Radach powiatowych, wreszcie m i­
mo tysięcznych przeszkód wprowadzili do 
Sejmu i Rady państwa pokaźną iluść swoich 
posłów. Dziś też są, silni i chłopów respekr 
tują wszędzie.

W  ostatn.m czasie rozpoczynają i nasze 
miasta prowadzić lozpaczliwą walkę przeciw 
swym największym wrogom tj. burmistrzom 
i radnym, którzy przez lekkomyślną gospo­
darkę do szczętu zniszczyli jak Tatarzy do­
brobyt naszych mieszczan. Obywatele tych 
miast przekonali się, że wszelkie prośby o 
ratunek zanoszone do Lwowa lub Wiednia 
eą daremne, że więc trzeba .zacząć robotę 
na własną rękę.

'Początek w bakiej walce obronnej źre­
biła ludność miasteczka Gorlic i przekonała 
burmistrza, że z ogniem igrać nie w olno!.!

Oto w dniu 17. czerwca 1908 zgromadziło 
się licznie tamtejsze mieszczaństwo do ra­
tusza zapełniając galeryę, przedpokój sali 
obrad i korytarze. Gdy na porządek obrad 
Rady miejskiej przyszła sprawa zaciągnięcia 
pożyczki 350.000 koron na budowę gimna- 
zyum, zgromadzona ludność w energicznych 
słowach zaprotestowała przeciw takiej go­
spodarce, udaremniając dalsze obrady. — 
W  dniu 1. lipca b. r. odbyło się drugie p o ­
siedzenie w tej sprawie, lecz i teraz mimo 
zdwojonej siły policyi, setki obywateli zja­
wiło się wewnątrz i zewnątrz ratusza, i znów 
nie dopuścili do żadnej uchwały. Nadto do­
stała się porządna nauka inteligentnym ra­
dnym, którzy za krwawy grosz podatkują­
cych chcieli zrobić prezent austryackiemu 
rządowi Nauczka ta miała ten doraźny sku­
tek, że inteligentni radnicy wnieśli zbiorową 
rezy gnący ę.

Za przykładem dzielnych Gorjiczan 
muszą iść obywatele innych miast, bo wy­
czekiwanie poparcia od Marszałka kiaju i 
Namiestnika jest tylko marnowaniem czasu. 
Nie zachęcamy nikogo do gwałtów, bo Oby­
watele mają mnóstwo sposobów, aby pomó­
wić z każdym radnym i pow.edzieć mu 
na rozum, że musi on stosować Się (id woli 
ogółu ludności. Gdyby zaś taki pan radny 
chciał kogo przekonywać na swoją stronę, 
należy mu nagadać.,„komplementów* na pu- 
blicznem miejscu, aż mu się na zawsze ode­
chce mędrkowania Tylko śmiało obywatele 
do pracy.' Tylko nie bójcie się bo każdy 
radny to równy wam śmiertelnik, który gdy 
jest uczciwym, źle robić nie będzie i chęt­
nie zastosuje się do woli swoich wyborców: 

Z  całą, też szczerością oświadczamy, że 
odtąd zaczniemy zarówno w artykułach jak 
i na zgromadzeniach wyrabiać opinię oby­
wateli w tym kierunku, aby nie bali. się 
burmistrzów lradnych^boć przecież u nas au­
tonomia t j. każdy ma prawo więc i obowiązek
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wypowiedzieć swoje zapatrywanie o gospo­
darce majątkiem gminy, powiatu i kraju. 
Radzimy i prosimy naszych radnych szcze­
rze, aby sobie obywateli nie lekceważył i, bo 
przy najbliższych wyborach zrobimy z nimi 
zasłużony obrachunek.

Tę samą metodę leczenia zarozumial­
ców zastosujemy do naszych posłów — a wte­
dy na pewno na pomyślny skutek naszej 
pracy liczyć możemy. Tylko nie bójcie się 
ani radnych ani burmistrzów! . . .

HMMh
Zapoznana przemysłowość.

Dyrekcya Kasy zaliczkowej w Nowym Sąozu 
wybudowawszy gmach w najnowszym stylu „staro­
słowiańskim" recte koszarowym (która to budowa jak 
krążyły wieści swego czasu, pozostawiła je j in icja ­
torom namacalną wdzięczność), postanowiła dla zła­
godzenia kolosalnych kosztów budowy i udekorowa­
nia tego niepospolitego dla siebie interesu urfcadzió 
światło elektryczne — rozumie się ściśle wedle swej 
•metody t. j. tanim kosztem.

Gdy zaś to przedsiębiorstwo nie m ogło się o- 
płacać — zaś Kasa zaliczkowa nie chciała uszczuplać 
swych dochodów, przeznaczonych na sute remunera- 
cye swoich dyrektorów, dlatego zawsze pomysłowy 
dr. Barbacki chcąc i w tym wypadku przyjśó Kasie 
z wydatniejszą pomocą, ofiarował światło elektryczne 
swemu najlepszemu przyjacielowi kahalnemu dr. M.

Ni by. . .  „podsłuchane*4.

Tak jak ni ty pińcznk do biota, tak ja już przy­
wykłem do brudów kapcsńskith. Formalnie nie mogę 
wytrzymać, ażebym jeżeli nie ciałem, to przynajmniej 
duchem nie ly l w Kapcanowit . . .

Na to swoją przy tern i tę dobrą stronę, że będąc 
duchem włażę w Kapcanowie wszędzie tam, gdzie mię 
się najmniej spodziewają.. . Widzę wszystko, tymcza­
sem ci, którymi s ę interesuję nie widzą mię wcale, 
bez żenady rżną na stół—to, co ii a leży na sercu, nie 
wiedząc nawet o tern, że są podsłuchiwani i podpa­
trywani.

Duch mój znalazł się niespodzianie (chociaż duchy 
nie jedzą i nie piją) w seperatce Oleksy Liznnowicza, 
■jdzie spotkał znajome sobie towarzystwo, swoich przy­

jaciół i ulubieńców.
— W ięc— mówi adwokat, zwany „wichrowatym"—  

lasu mie iekiego panie burmistrzu, jakby już nie było ?
— Przyszedł czas, przepadł las, powstał przez to 

w gminie kwas — wtrąca sekretarz Berkeh
—  Patrzcie, jaki poeta — przedrzeźnia się „wichro­

w aty*— gotów jeszcze jaki* wierszydła do tego obrzy­
dliwego „Mieszczanina* na nas napisać.

—  Ja bo tej plugawej szmaty nie czytam— odzywa 
eię Bab racz— i spodziewam się, że i panowie nie czy­
tacie. To dobre dla „kołtunów*, nie dla ludzi tak po­
rządnych jek my.

— Tak —  potakuje Oleksa —  tak jak my. Co im do 
tego, że sprzedamy nasz lasek ? . . .  Źe pan zarządca 
aaroci ładne „pniakowe*

Korblowi oraz swej ukochanej pupilce t. j . gminie 
miasta Nowy Sącz, tej ostatniej wyjątkowo za cerę 
nader „przystępną1', bo za 4. lampy łukowe, św .euąos 
w możliwie najkrótszym cermine aż za kwotę 3.000 
koron rocznie.

Pan Barbacki ufny w swoje wpływy i władzę 
burmistrzowską nie postarał się nawet o pozwolenie 
odnośnej władzy na podobne przedsiębiorstwo, będąc 
pewnym, ie  ówczesny starosta przychylnie poprze 
jego  „uczciwe" starania. Lecz na nieszczęście znalazł 
przeciwnika w swoim radnym i sąsiadzie Kasy za* 
zaliczkowej p. Dzięoiołowskim, który atakowany bu­
kiem maszyn daiem i nocą, nie zważając na czoigo- 
godną osobę burmistrza, wystąpił energicznie w o- 
bronie swoich praw i wykazał, że Dyrekcya Kasy 
zaliczkowej zbudowała motor elektryczny bez jego 
wiedzy I zezwolenia.

Dopiero wtedy świątobliwi dyrektorzy wnieśli 
podanie do Starostwa o pozwolenie na urządzenie 
światła elektrycznego, które „istotnie" otrzymali bez 
przeszkody nie tylko dla swego użytku ale także 
na sprzedaż gminie i „dr. Korblowi, mimo protestu 
poszkodowanego.

Przeciw takiemu samowolnemu interpretowaniu 
ustawy wniósł p. Dzięciolowski rekurs do  c. k. Na­
miestnictwa, które' reskryptem z dnia 8. stycznia 
19U7 L. 2144 uchyliło orzeczenie tut. Starostwa jako 
nieuzasadnione, albowiem w tym wypadku rozcho­
dziło się o zakład przemysłowy, n<* którego urządze­
nie po przeprowadzeniu szczegółowego ustawą prze­
mysłową wskazanego postępowania, konsens tylko 
przez c. k. Namiestnictwo wydanym być może.

— Et — odpowiada machając ręką leśniczy — oo. 
„pniakowe*, głupie jakie 5 albo 10% . Od czterystu 
tysięcy koron, najwyżej nędznych czterdzieści tysięcy. 
Chyba, żeby miasto za moje trudy, pracę i starania
i ułożenie dla komisji sprawozdania w taj sprawie coś 
po sprawiedliwości dołożyło. Pan burmistrz za to zac bi 
grubo jako syndrk miejski przy kontraktach i ud mia­
sta i od kupców.

— Ach — wzdycha burmistrz — przeczysta dziewica 
widzi, że ja tylko dla dobra miasta i chwaty Bożej 
pracnję Jeżeli coś tam kapnie, to ksiądz z kościoła 
żyje. Pismo święte zet wala brać dziesięcinę, "a to nasz 
pan inżynier Głupiogórski.. . .

—  Co ja panie burmistrzu, co ja — odzywa się Głu­
piogórski— 25 lub najwyżej 30% od fabryk za pobra­
ne mat ryały ira potrzeby inwestycyi. Jeżeli wezmę, to 
tylko dla tego, ażeby ludziońa, gdy ofiamją, odmową 
przykrości nie sprawić. Ja ju* zawsze tak i... Idę lu­
dziom na rękę.. .  . Jeżeli dają, to tak, jak sekretarz 
Brudniak, biorę.

—  Et, co ja — krzywi się Brudniak — jestem zapo­
znany. Mię za moje prace i trudy dla dobra miasba 
słusznie się należy. Złoty jednak interes na Calej na­
szej inwestycyi robi radca Pogarden, biorąc za „niby" 
kierownictwo 1 % — co uczyni trzydzieści' tysięcy.

— No . . .  no — uspokaja-burmistrz — to rzecz inna ! 
Jemu się należało. Fachowiec... Chodziło o opinię u władz 
wyższych. Przez świętych do Boga. Ja trzymam się za­
sad Pisma świętego. Święci Ojcowie kościoła. . . .

— Ale święoi Ojcowie kościoła— przerywa sekretarz 
Eerkel — stosują przysłowie „ręka rękę myje", a ja  na 
tej całej jpra wić wyjdę jak Zabłooki na mydle.
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- Atoli starosta, Jarosz zamiast spełnić polecenie 
swej przełożonej władzy, okazał sią wyższym ponad 
orzeczenie Namiestnictwa, albowiem udzieliwszy ową ! 
decyzyę do wiadomości stron interesowanych, po- 
ZWOlił Kasie zaliczkowej na dalsze prowadzeń e prze­
mysłu, twierdząc, że miasco Nowy Sącz bez świaiła 
elektrycznego obejść się nie może!

Równocześnie burmistrz, który jak wiadomo, 
nie cierpi odmiennego zdania, wniósł do Minister­
stwa handlu jeden rekurs imieniem Kasy zaliczko­
wej, drugi rekurs im. Magistratu, wreszcie dr. Korbel 
trzeci rekurs. Jednakowoż wywody tych najmędrszych 
i najuczciwszych mecenasów Nowego Sącza nie tra­
fiły do przekonania relerenta ministeryalnego, gdyż 
ten w haniebny sposób zlekceważył sobie ich cenne 
zapatrywania i nie tylko zatwierdził w całej osnowie 
decyzyę o. k. Nam śestnictwa, ale co ciekawsze, wy­
tknął w swojem orzeczeniu, że tak Magistrat, jako- 
też dr. Korbel nie mieli wprost legitymaoyi do w no­
szenia rekursu, a wreszcie polecił tutejszemu Starostwu 
aby Kasa zaliczkowa postarała się o podobny kon- 
sens na zakład przemysłowy lub też zastanowiła 
ruch zakładu elektrycznego.

Donosząc o tym ciekawym przebiegu sprawy 
Szan. Czytelnikom, zaznaczamy, że gmina miasta 
N owego Sącza nie miała wcale powoda do żalenia 
się na zamknięcie zakładu elektr. w Kasie zaliczko* 
'tfgr, gdyż przez to żadnej szkody nie poniesie, albo­
wiem cena światła za 4 lampy na przestrzeni kil­
kuset metrów -est nadzwyczaj drogą, powtóre, że 
siła światła tych lamp nie odpowiada ugodzie, bo 
w niedługim czasie została potajem r:e o znaczną

— I ja — szepce Oleksa.
—  I ja — dodaje „wichrowaty1*.
— Ależ nie, bież n e— oświadcza B a).acz.— Ja już 

za pcmocą królowy anielskiej obmyśliłem wszystko. 
Potrzeba przecie do sprzedaży lasu, do zaciągania po­
życzek na inwestycye, zatwierdzenia władz wyższych. 
Otóż Wydział powiatowy ze swej strony wyśle komi­
sy ę do lasu z penem Berkiem, no, i gmina ładne dye- 
ciki w ypłaci... Przyjeżdża na koszt gminy Lewartow- 
ski z Wydziału krejowego dla zbadania sprawy, i znów 
nocie mu pannkietarz towarzyszyć, dawać wyjaśnienia 
i panowie obydwaj weźmiecie znowu od gminy ładne 
oytciki. Na śniadanka — a Lewsrtowski lubi gdy go 
się zaprasza, będziecie przychodzić dla pokrzepienia 
ciała ca koszt gminy do Oleksy. Ja tak bardzo ra­
chunków sprawdzać nie będę i jemu coś kapnie...

— Ja tyłki — utrzymuje Oleksa— żeby handel szedł.
— Tak, tak — potwierdza burmistrz —  żeby handel 

fczeał. My wszycy tego zdsuia, a szczególniej pan ko­
lega Wichrawa.

— Otóż to — przerywa „wichrowaty" — ja nic nie 
zarobię.

— O, gdzietam— odpowiada burmistrz —  znajdzie się 
zaraz jaki Salamon i będzie nas o to lub owo posą­
dzać. 1 znów mały procesik, i znów koszta, i znów 
gmina zapłaci. O, bo sądy nasze dzięki Najświętszej 
Panience sprawiedliwe.

— Dziwne mi się tylko wydaje — mówi „wichrowa­
ty* — że komisja 6. Jipca delegowana przez Radę do 
lasu, a złożona z naszego pana leśniczego, z zarządey 
lasów iządowjch ze Starego Kapcanowa i tutejszego 
leśnika ze StBiostwa, nie i sprowadziła w swojem spra-

rzęśó zmniejszoną, wreszce, że owe lampy świecą 
się zbyt krótko, gdyz p'?ed lOtą godziną bywają 
gaszone, a wówczas w tyc-L ulicach panują egipskie 

ć^aigpnośoi, których mała lampka żarowa rozjaśnić 
Lu jest w stanie.

Wreszoie kto nie zat omuit 1 jeszcze, jak dzięki 
uczciwej robocie burmistrza i inżyniera Górskiego 
zeszpeooną została na setki lat najgłówniejsza u.’ ca 
Jagiellońska zwężona o jeden m«cr, zaś ul. Szwedzka 
o dwa metry na rzecz Kasy zaliczkowej; kto wie, 
że dzięki niezwykłym talentom inż. Górskiego co 
dzień napełnia się studuię w Kasie zal. dowożoną 
wod»| kosztem 6 k or.; kto wreszoie zroanrmał oszu­
kańcze manipulacye przy uzyskaniu pozwolenia na 
zakład elektryczny w Kasie zaliczkowej, ten z pe­
wnością . owej „klice* chociażby się przysięgała na 
wszystkie świętości, rilgdy wiertłu nie będzie.

Dla tych tez — a nie innych powodów —  większość 
obywateli miasta Nowego Sącza nie ma dziś naj­
mniejszego zaufania do prefektów inwestycyjnych, tak 
gorąco popieranych przez burmistrza Barbac/ciego, bo 
ten dobry katolik zamiast, aby miał Pana Jezusa 
w sercu . . .  nosi go tylko . . .  w kieszeni! !

Urzędowe kłamstwa.
Na posiedzeniu Rady gnrnnej niasfca Nowego 

Sącza w dniu 2. lipoa b. r. burmistrz dr. Barbaoki 
pełen świętego oburzenia oświadczył „że właściciele 
realności pod przewodnictwem w oeburmistrza p. 
Aleksandra Konrada, mylnie przez złośliwe jednostki

wozdania, że po sprzedaży 260 morgów starych drze­
wostanów. pozostała przestrzeń pokryta młodzieżą daje 
obraz ża&ajnika.

— Ej, ba — odpowiada leśniczy — sztuką barauy tłu­
ką 1 Wydział krajowy tylko na plewy złapać można. 
Trzeba umieć pisać sprawozdania.

— Powiedziała komisya —  ciągnie dalej „wichrowa­
ty* —  że dla tego trzeba sprzedać 260 morgów lasu, 
bo w niektórych kompleksach nie nadaje się grunt pod 
uprawę lasu, albowiem drzewa tam rosnące pomimo, 
że mają 60— 70 lat, są cienkie. Ponieważ chwalą na­
sze drzewa, dziwi m ię.. . .

— O . . .  o . . . — przerywa leśniczy— przecież ja pra­
cując dla dobra miasta, wiem jakie potrzeba pisać 
sprawozdania.. . .  Aby handel szedł.. . .  Trzeba coś 
wtrącić i dla Rady miejskiej ni siak ai tak, i dla W y­
działu krajowego. Mój zięć ze starostwa oczywiście po­
szedł za mojem zdaniem, a zarządca lasów ze jStarego 
Kapcanowa wie, ża ręka rękę myje*

— Go tu gadać — woła Babraoz — nasze musi być na 
wierzohu dzięki przeczystej Dziewicy i kwita! H ej, 
panie Oleksa, próżne kieliszki. Wypijemy na pomyśl­
ność naszych zanrarów 1. . .  Pracuj m* dalej jak dotąd 
dla dobra miasta ! . . .

— Tak — dodaje „wiohrowaty“ podnosząc w górę 
kieliszek — pracujmy jak dotąd z panem burmistrzem 
na czele:

Nie bacząc na „kołtunów* krzyki i hałasy,
Sprzedajmy, gdy się świecą, jeszcze guoinne lasy.
Potem nasi „kołtuny* bedą w niebo wzięci —
Bo będą chodzić goli, j a k . . .  tureocy ś w ię c i ! . . -
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poinformowani o istotny ta stanie rzeczy w sprawie 
wodociągów, nie tylko powzięli różne dz: wcozne uch­
wały, jak n. p. wotum nieufności dla rarządu miasta, 
ale także przesiali do „K u rjca  Lwowskiego" kóuiu- 
rikat fałszywie pr^estawiająoy usposobienie ludnośoi 
w Nowym Sąozu, jakkolwiek z kompetentnej strony 
(czytaj: magistratu) przesłano do „Kurjera L w ow ­
skiego** zgodne z prawdą (sio) urzędowe sprawozdanie 
ó  mająoych się przeprowadzić tutaj kanalizaóyi i 
wodooiągach.

W edług rozumowauia p. Barbackiego należało­
by sądzić, że ludność Nowego Sąoza jest rzeozywi- 
śoie bardzo zadowolona z projektów inż. Górskiego 
i oieszy się na inwsstycye, o które nikt Rady miej­
skiej nie prosił, zwłaszoza, że pamiętamy wszyscy 
aż uad^o dolrze, jakto p Barbacki w taj samej 
sprawie zwalczał oałą siłą poprzedniego burmistrza, 
chociaż ten do przeprowadzeuia inwestyoyi brał się 
bardzo oględnie, bo chciał miasto zaopatrzyć w ka­
nały i wodę możliwie najtańszym sposobem.

Pan Barbacki jako niezwykły okaz zarozumial­
ca, mniema zapewne, że wszyscy muszą mieć do nie- 
go pełue zaufanie ; że on jeden jest opatrznościowym 
mężem, gdyż tylko o h  daje gwarancyę, że u3zozęśli- 
wić zdoła miasto na wieczne czasy, za co zasłuży 
sobie na pomnik granitowy na środku rynku i wdzię 
cznośoi o, łych pokoleń.

Jakim zaś jest prawdziwy nastrój obywateli 
w Nowym Sączu łatwo sobie wyobrazić. Sporo świa­
tła na gospodarkę burmistrza rzucają budżety miej­
skie, pochodzące od jego  wiernych przyjaciół. Go­
spodarkę tę odczuwają najlepiej podatkujący obywa­
c ie  na swojej skórze, bo chociaż wydatki budżeto­
we sięgają około 4C0 000 koron, to w g m in j trudno 
dopatrzyć się jakichkolwiek korzyści dla ogółu mie­
szkańców.

Nio więo dziwnego, że na podstawie dziewięcio­
letniego i bardzo smutnego doświadczenia przyszła 
znakomita większość obywateli do przekonania, że już 
dłużej robocie p. Barbackiego wierzyć nie m ożna! 
Ba, nawet sami jego  więcej uczciwi przyjaciele po­
wiadają w swojtm kółku, ża burmistrz ma „nie­
szczęśliwą rękę“ . . . Jest też w Nowym Sączu pow ­
szechna opinia, że p. Barbacki dłużej burmistrzować 
nie może, bo z ohwilą, kiedy ludność straciła do 
niego zaufanie, on stracił władzę nad nimi.

Dziś hasłem naszego mieszozaństwa: Wypędzić 
precz z zarządu miasta jednostki które nigdy nie 
myślały o pomyślności gminy, a których jedyny cel; 
wypchać swoje głębokie kieszen:e.

O nastroju szerokioh mas ludności dają najlep­
sze pojęcie dysliusye i uchwały na zgromadzeniach 
obywateli Nowego Sącza. Obraz to zupełnie odmien­
ny od tego, jaki burmistrz widzi przez okulary swo­
ich zauszników i fagasów. Stwierdzamy publicznie 
fakt, że stanowisko dra Barbackiego jest dzisia wię­
cej niż kiedykolwiek zaohwianem. Dziś w Nowym 
Sączu wszędzie słyszeć można jednakową śpiewkę: 
Burmistrz i jrg o  klika w postaci Brudzianów, Gór­

skich, Oleksych i t. p. utópić się muszą w wodocią- 
jgaoh, poozem dopiero nastanie rMow« era w mieścin.

Obywatele nowcsądeocy podjęli też walkę o- 
bronną na śmierć i życie/ bo wierzą, że gromada to 
wielki człowiek, że wolę olbrzymiej większości ob y ­
wateli uszanować musi Wydział krajowy i Namie­
stnictwo, wreszoie, że niema władzy na świeoie, któ- 
raby ioh zmusić mogła do przyjęcia na swoje barki 
ciężarów ponad ich siły.

Ntuozyć musimy nie tylko pana Barbackiego 
ale również i jeg o  następców, że burmistrz jest zwie­
rzchnikiem miasta z woli Obywateli, i dlatego zaba­
wiać mu się w kacyka nie wolno! — Domagamy się 
przeto dymisyl pana Barbackiego a ton. samem inne­
go burmistrza.

•

CO  T O  J E S T  P A N  I N G A R D E N ?

Chyba nie ma pod słońcem drugiego kraju, 
gdzieby łapownictwo i wyzysk różnego rodzaju kwi­
tły silniej, jak w naszej koohanej Galioyi, zwłasz­
cza w dziedzinie- autonomioznej.

Zgnilizna moralna i materyalna. która dziś o b ­
jęła prawie wszystkie sfery, doprowadziła do tego, 
że nawet na zamilczaniu świństw różnych dygnitarzy 
można zrobić świetne interesa. Obecnie pojaw ia się 
w kraju naszym r.owa banda geszefciarzy, którzy jak­
kolwiek pobi erają książęoe pęnsye z funduszów pań­
stwowych , zamiast uczciwie spełniać swoje ob o ­
wiązki, jakie nakłada na nich stanowisko i społeczeń­
stwo, usiłują dzięki niedołęstwu naszych najwyższych 
zwierzchników czerpać ze swojej pozyeyi jak naj­
większe korzyści.

Nio zatem dziwnego, gdy niejednokrotnie gru­
bo oszukana ludaość miast naszyoh nie ufa tak zwa­
nym krajowym „ powagom“ zawodowym, które dla 
przeforsowania różnych przedsiębiorstw, obliozonych 
głównie na korzyść burmistrzów et Co powoływane 
są ooraz częściej nie tylko do wydania ostateoznej 
deoyzyi w sprawie wodociągów, kanalizacyi, oświetle­
nia elektrycznego i t. p, na które idą zazwyczaj kro­
ciowe lub milionowe sumy, leoz nadto dają swoją fir- 
nę jako ppruwan do przeprowadzenia różnych nadu­
żyć i szwindlów.

Do takich „powag* naukowyoh należy obecnie 
jakiemś prawem kaduka nadradoa budowniotwa przy 
Namiestnictwie p . B<man Ingarden, kawaler orderu 
Franciszka Józefa, pruskiego orderu III klasy, rosy j­
skiego orderu św. Anny III kl. i orderu św. Stani­
sława III kl. Dziwna rzeoz doprawdy, że taki nie­
zwykły człowiek, (odkąd dzięki zakulisowym intry­
gom wyforowano z Galioyi jego najniebezpieczniej­
szego konkurenta Smrekera) mimo tylu zagranioz- 
nyoh odznaozeń niema zaufania U nowosądeokich 
„kołtunów", albowiem oi na zgromadzeniu Związku 
właścicieli realności dnia 15. czerwca 1908 zdyskre­
dytowali w najwyższym stopniu tego dumnego urzę­
dnika, który myślał zapewne, że trafił na głupi £ a p -
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oańów, gdzie może gospodarować się wedle swo­
je j woli.

Niestety trafił frant na franta! „Kołtuni* no­
wosądeccy poparzeni niejednokrotnie „uczciwą* ro­
botą swego najukochańszego burmistrza, krzyknęli 
bez obawy: Panie Ingarden sedy tych o  — nie rypaj 
si a, bo my całaj bandzie dobrodziejów, choącyoh zba­
wić nasze miasto wodą z Świniarska, wcale nie wierzy­
m y i każdego, kto służy tej bandzie, uważamy za 
śmiertelnego wroga.

Powody tej niezwykłej ostrożńości są następu­
ją c e :

1) Każdy uczciwy i rozumny technik z m ócy 
swego stanowiska społecznego dowiązany, jest urzą­
dzić pizedewszystkiem wodociąg grawitacyjny, bo ten 
nie wymaga żadnych kosztów utrzymania. Dopiero 
gdyby to było niemozebnem, zaleoió może wodooiąg 
maszynowy- Pana Ingardena jako napradoę i właści­
ciela dfterach orderów ta zasada wcale nie obowią­
zuje — więo też nie ma prawa rośoió sobie preten- 
syi aby go darzono zanfaniem.i Zresztą o „ zdolno■ 
ściach“ zawodowych tego wielkiego człowieka mó­
wiono obszernie w łipcu 1908 w parlamencie austry- 
ackim, gdzie n»rret poseł chłopski Stanisław P oto­
czek i Dr. Oleśnicki uznali za konieczne urgowac 
namiestnika, aby nie ulegał zbytnio Ingardenowi, bo 
jego  regulacya Dunajca urąga wszelkim prawidłom 
inżynieryi.

2) Pized kilku laty inżynier cywilny p. Maślan­
ka ze Lwowa ofiarował wybudować wodociąg gra­
witacyjny w Nowym Sąozu za cenę 800.000 koron, 
dziś radca Ingarden popiera dwa razy droższy pro­
jekt, zestawiony przez zupełnie niedoświadczonego 

-w tyoh sprawach inż. Górskiego.
3) Jak to już pisaliśmy jeszoze w roku 1907 

pan radca Ingarden ma straszliwy apetyt na przy- 
rzeozone mu przez Radę miejską honoraryum 1 °/0 
od kosztów budowy wodooiągu w postaci I5tn ty­
sięcy, tytułem wynagrodzenia za kilkarazową .fa ty ­

gę" przy wstępnych robotach i za „badanie" planów 
wodooiągowych. Tymozasem doświadczenie życiowe 
mówi, że takie procentowe honorarya, gdy je  bie­
rze c k. urzędnik, dobrze płatny z funduszów pu­
blicznych, uważa społeczeństwo mimowoli za łapów* 
kę lub tak zwane Schweiggeld.

4) Pan Ingarden okłamał wprost komisyę in­
westycyjną w Nowym Sąozu oświadczająo je j, że 
projektowany wodociąg ze Świniarska dostarozy mia- 
,«tu wodę gruntową równą źródlanej; nam zaś wiado­
mo, że ten — sam nadradca orderowy wydał przed 
komisy ą '„.westyoyjną w Tarnowie inną opinię, mia­
nowicie, że Nowy Sąoz będzie mieć wodę dunajuową.

5) Pan Ingarden bez badania pokładów ziemi 
w łożysku rzeki Kamienicy (bo taoy ludzie są prze­
cież jasno-widzący) orzekł stanowozo przód komisyą 
inw. w Nowym Sąozu, że wody gruntowej niema 
%io Kamienicy, natomiast przed poważną osobistością 
w  mieśoie T, oświadozył, że taka sama woda jest 
4u> Świniarska, co i w Kamienicy 11

6) Pan Ingarden w czasie lustiacyi pił nie tylko 
piwo pilznieńskie u asesora Oleksego — ale także 
pił wodę w Świniarska, która mu bardzo smakowa­
ła, tymczasem opowiadają ludzie, którzy tę wodę 
gotowali, że jest bardzo wapienną, zaś dr. Bujwid 
orzekł, że ma chloru 5*9, a w ięc taką ilośó, która 
dla zdrowia ludzkiego jest szkodliwą.

Oto wierny obraz mądrości i rzeteluośoi pana 
Ingardena, który może sobie być zdolny w innych 
kierunkach, ale jak mówi Kraków i Lwów, ma stra­
szy pech przy wodociągach.

Nadmieniamy w końou, że Związek właścicieli 
realności w Nowym Sąozu stosując się do opinii 
publicznej wniesie zażalenie do Ministeryum spraw 
wewnętrznych i żądać będzie, aby p. Ingarden, jako 
urzędnik przy Namiestniotwie pilnował wyłącznic 
swoich obowiązków —  zaś miasto Nowy Sącz wypuścił 
ze swej „troskliwej* opieki.

-.p

R ę k a  —  r ę k ę  m y j e .

Sejm za pośredniotwem Wydziału krajowego 
czuwa nad tern, ażeby Reprezentacye powiatowe sku- 
teozny wykonywały nadzór nad majątkiem gmin, za­
kładów gminnych i  nad urzędowauiem Zwierzchności 
gminnych.

Wydział krajowy me prawo także oprócz tego 
w razie potrzeby przez delegowanie komisyi zarządzić 
dochodzenia na miejscu i użyć stosownych środków 
zaradczych.

Jaka jest kontrola W ydziałów powiatowych ja ­
ko władz ozuwających nad całośoią majątku gmin­
nego w ogólnuśoi, w Nowym Sąozu w szczegół no ś Ar 
rozpisywać się nawet nie potrzebuję. Jak może se­
kretarz Wydziału powiatowego p. Merkl kontrolować 
swego kolegę dyrektora w kasie zaliozkowej i człon­
ka Wydziału pana Barbaokiegó? . . Nie będę tu sto­
sował przyrłowia : „Znają się jak łyse konie*, lub 
„Kruk krukowi oka nie wykolę* —  bo największa wi­
na cięży, na najwyższej władzy autonomicznej na 
Wydziale krajowym, który przecie powinien znać 
miejsoowe stosunki, nie mówię w każdej gminie, ale 
przynajmniej w tego rodzaju mieście jak Nowy Sąoz, 
gdzie przeoie w dodatku Marszałek krajowy Eksoe- 
lenoya Badeni jest obywatelem honorowym. A  jako 
obywatelowi honorowemu dobro miasta szczególnie 
powinno leżeó na serou!

Przykro mi niestety bardzo, że mnszę oświad- 
ozyć, że Wydział krajowy skutkiem braku skuteoz- 
nej i należyoie rozwiniętej kontroli, skutkiem braku 
rutyny, doświadczenia i znajomości rzeozy i ludzi a 
przytem braku daru orjentacyjnego i taktu u wysy­
łanych na lustraoyę gmin i powiatów urzędników, 
popada w różnorodne sprzeczności i kolizye i przy­
czynia się samochcąo do szerzenia się oorasr więk­
szych nadużyć. Urzędnicy — (zazwyczaj rachunkowi) 
ograniczają swoją kontrolę na porównaniu ksi ąg 
kontowyoh z dziennikami, — porównania alegatów 
kasowyoh i wyszukiwaniu błędów raohunkowych 
*w dodawaniu, popadają przytem w rozmaite sprza- 
ozności. Mam tu przedewszystkiem na myśli dwóoh 
głównyoh lustratorów W ydziału-krajowego pp. Le- 
wartowskiego : Wronowskiego. Ileż to  skutkiem spra­
wozdań tyoh panów Wydział krajowy popełnił błę­
dów — ile zniósł hom prom itaoyi!

W iele n. p., bardzo wiele gmin posiada mają-
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saóh gminnych. Jair* tam gospodarka Boże ratuj, a- 
le taki p ' lustafor z "Wydziału krajowego (nie wspo­
mina, a już wcale o powiatowych), &ni pojęcia nie 
ma, ile to tysięcy i tysięcy koron idzie przy nie- 
uczciwej i nie raoyoralnej gospodarce gminnej na 
marne.

Chcę obeonie pomówić z powodu zamierzonej
sprzedaży 260 morgów lasów gminnych przez bur­
mistrza Nowego Sącza p. Barbaokiego a to w celu 
pokryoia kosztów zamierzonych inwestycyi.

Gospodarka lasowa w Nowym Sączu była
z dawien dawna złą, jest złą i będzie w przyszłości
złą, jeżeli Ręprezentacya gminy me weźmie się sku­
tecznie do pracy i należytej nad nią nie rozwinie
kontroli.

Z bu Iżetów, zamknięć rachunkowych i inwen­
tarza majątku gminy wcale nic, albo • bardzo mało 
można się dowiedzieć o stanie gospodarki lasowej. 
Panowie Ojcowie miasra lontentują się, taksamojak 
jak i W ysoki Wydział krąjnwy i Świetny Wydział 
powiatowy, gołymi oyframi, nie zaglądają do lasów, 
nie bada,ą drzewostanów, nie badają zrębów, nie 
badają kultur lasowyoh, nie badają gruntów zale- 
sionyoh. . v  v ■ /-■

A  ozy obliczono masę drzewną według tablio 
JTeistmantela na każdym m orgu? . . Czy wie gmina 
wiele n» każdym morgu materyału, wiele opału, wie­
le ikrustu i t. d.P Czy wykładają się tego rodzaju 
wykazy w kanoelaryi gminnei interesowanym do 
przeglądu, a ozy bada je  Wysoki Wydział krajowy?

Szozęśliwym trafem wpadła mi do rąk broszur­
ka nosząca tytu ł: „Ogólne sprawozdanie z gospo­
darki lasowej po koniec roku. 1905*. Broszurkę te 
wydał zarządca lasów miejskich w Nowym Sączu 
p. Jerzy Jarosz, rozgniewany na Radę gminną, że 
go  należycie nie ocenia i natężycie nie opiaoa.

r zis zmienLo się wszystko, akże to, ano . . . .  
„ną lepsze4 —  i pan Jarosz już by tego rodzaju 
broszury nie wydał. Już dziś się nie skarży, że o 
nim zapomniano! Poznał się na nim pan burmistrz 
Barbacki, a on ha panu Earbaokim. Wart Pac pa­
ja c a . . .  Pakt jednak wydania broszury pozostanie 
faktem, a lekceważenie przez p. leśniozego Reprezen- 
taoyi gminnej z panem burzmDtrzem na ozele, tak­
ie  pozostanie fa k t e m .. . .

No, żeby prawdę powiedzieć, to nic na 18. 
stronicech, ale oo najmniej na 130 powinien był p. 
tlaiosz opisać lasy miejskie, jeśli choiał dowieść, że 
jest, jakim takim gospodarzem lasowym, a po tern 
wykazać szczegółowo jak to w l ’~,szynie, na Zeleźni- 
kowej i we Pałkowej gospodaruje. Ale dobra psu 
mucha, na bezrybiu i rak ryba . . .  dziękuję mu i za 
te 13. stromi.

Z broszurki tej dowiadujemy się, że ogółem 
jest lasów miej skich łąoznie z nieużytkami 855. mor­
gów — i że gdyby chcieć ustanowić kolej rębną 
(turnus) 80. letnią, należałoby lasy na 10 lat zam­
knąć!

Przy 60. le t i ‘ ej kolei rębowej — można by

Już teraz po 13. morgów rocznie wycinać, aż do 
;ońca kolei.

Pan Zarządca lasów jednak nie wspomina o 
tern, że 60. letni turnus w lasach nowo-sądeokioh 
sprzeoiwial by się elementarnym zasadom gospo­
darki lasowej. Pan Zarządca lasu nie wspomina nam 
nic o przestrzeniach pokrytych, li tylko samymi 
|r|akami olszy, iwy, osiki i leszczyny. Ni? wspomina 
nam prę tylko zupełnie o tego rodzaju kępaoh, ale 
także nie przedstawia nam szczegółowego obrazu 
zagajników i szkółek lasowyoh.
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Mnie się zda;*, że o. k. Insoekcya lasowa choć- 
byśmy nawet brali na uwagę związea krwi p. Jaro*- 
sza, nie zgodzi się nie tylko na 60 letni, ale nawet 
i na 80-ietni tura u a skoro zatwierdzony poprzednia 
przęiD Władzę plan gospodarczy dopuszcza tylko 10C 
letnią kolej rębową.

Czyżby wpływy pana Barbaokiego tak daleka 
sięgały, żeby władza dla jog o  piętcnych oozu, z czar­
nego robiły dziś białe ? . . Może liozy qa protekoye 
obywatela honorowego miasta Nowego Sącza mar­
szałka Badeniego? Przymruża on oczy na tyle spraw 
innych — dlaozegoż by i tutaj miał od zwykłej od ­
stąpić reguły’

Dowiadujemy się jednak jeszcze oiekawyoh rze­
czy z tej broszury. Oto już w roku 1905 nosił się 
p burmistrz z myślą sprzedaży 260. morgów najstar­
szych drzewostanów to jest 51. do 70 letnioh.

Ju ż ' wtenozas spać mu tych 260. morgów 
lasu nie dawały — jakkolwiek stopniowa kolej rę­
bowa tego drzewostanu lioząo turnus 100-letni, jesz- 
cze bardzo odległa i jest dziś jeszcze odległą.

. I cóż by było. gdyby teraz tych 26D.jgaorgóW 
lasu doraźnie sprzedano ? . .  Oto należałoby zamknąć 
(gdyny się nawet o. k. Inspektorat lasowy zgodził 
na 80-letni turnus) lasy na lat 30ci— wy obywatele 
płacilibyście przez ten czas ubytek doohodowy z la­
sów dodatkami do podatków bezpośrednioh. A jakąż 
by potrzeba nałożyć stopę procentową ażeby wypeł­
nić roczny ubytek dochodu z lasów w kwooią jak 
p. leśniozy p o d a je ) . . .  25 tysięoy k oron ! Ba! i po ­
trzebuje jeszcze rok rooznie 47 sągów drzewa na- 
rzeoz gimnazyum w innyoh lasach dokupywać.

Idźmy jednak dalej.
Pan Leśuiozy powiada, że lasy Nowego Sącza 

kryją w sobie poważny kapjtał bo . . 500.000 K.
Gdy się sprzeda od razu najstarszy 

drzewostan na powierzohni 260. morgów 
uzyska się (licząc za inorg 1500 koron) j
mniej w i ę c e j ......................................................iOO.OOJj) K

W takim więc razie lasy Nowego 
Sąoza będą1 przedstawiały bardzo wątpli­
wą wartość . . . . . . . . . .  100.000 K.

Mówię bardzo wątpliwie, ponieważ p. zarządoa 
lasowy nie podaje nam masy drzewnej na sprzedać 
się mającej i pozostałej przestrzeni

Wprawdzie w dniu 6. lipóa b. r. była delego­
wana rzekoma przez Radę gmianą a właśoiwie przez 
p. Barbaokiego komisya na miejsou — leoz śmiesz* 
nem by byłg utrzymywać, że to komisya w kilku­
nastu godzinaoh potrafiła na takiei przestrzeni osza- 
oowaó cały drzewostan.

Nie potrzeba także zapominać i to, że po sprze­
daży 260 morgów lasu (gdy przyjdzie lasy zamknąć 
na tyle lat) — służbą lasową nie dochodami z lasów 
ale dodatkami do podatków potrzeba będzie opłacać. 
Nie potrzeba zapominać i to, że zalesione 260 m or­
gów same z siebie nie przyjdą — a wieoie co  kosz­
tują szkółki losowe, przesadzanie sadzonek i t. d . ? . .  
Pokrywać to będzieoie dodatkami do podatków!

Straoioie obywatele las, sfcraoioie stały doohóc1 
roozny, straoioie kasę, „wieoznie trwałą*. Ba! żeby 
ohoć uzyskrna ze sprzedaży lasów kwota pokryła 
wydatki na wodooiągi i kanal:zaoyą ? , .  Wystarozy 
to ledwie na rozpoozęoie robót1 . .  .

A  p o tem ?., oo potem, tc mech pan Marszalek 
krajowy Badeni w swej czułej duszy dośpiewa.

Rozumie się na doraźnej zprzedaży 260 mer - 
gów lasów — przedewszystkiem by zarobił p. leśni­
ozy Jarosz. Jakiż by to piękny uzyskał „tryngeld** 
w postaoi tak zwanego „pniakowego*. Ileż by to 
lat na to „pniakowe*1 czekać musiał, nim by się 26Q‘
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;« io rg ów  lasów w prawidłowy sposob wyrąbało ! . . .  
W ysoki Wydziale krajowy, czy i ty względnie 
(twój lustrator p. Lewartowakj pobiera „pniakowe“ ?

B a ! . .  i syndyk miejski burmistrz p. Barbaoki 
narobiłby na doraźniej sprzedaży . . .  choćby tylko 
p a  kontraktach !..

R ęta  — rękę m y je ! Boże ty widzisz — a nie 
.grzmisz! . .  Fachowiec. , > z ..

K R O N I KA ,
Od Reoakcyi. Następny numer wyjdzie 1 . września 

,b. r., i odtąd dalsze regularnie co l i  dni.
Galicyjski Sejm krajowy zwołany zostanie 14 

.września b. r. i obradować będzie 7. tygodr .
Robota dra Barbackiego przed sądem. Dzień 24. 

lipca 1908 .uważać .musimy nie tylko jako dzień try­
bunatu z powodu zwycięstwa prawdy nad przewrotnością 
i złośliwością — ale także jako dalszy upadek kliki, 
któ.a przez łajdacką gospodarkę prowadzi gminę No*

- wego Sącza do kompletnej ruiny. W dniu 24 lipca 
.odbyła się przed tut. sądem obwodowym jako Trybu­
nałem apelacyjnym rozprawa karna przeciw ad w „ dr. 
Dawidów^ powodu odwołania Prokur. Państwa, oskar­
życieli prywatnych i^oskarżonego; Przedmiotem rozpra­
wy wyrok 1. instancyi, mocą którego oskarżony za 
krytykę gospodarki miejskiej ra publicznym wiecu 
.właścicieli re&lnpści w styczniu br. zasądzony został 
,ńa 30 dni aresztu ew. 300 koron grzywny. Po krótkich 
wywodach Prok. Puń. i stron— a po długiej naradzie 
Trybunału ogłoszono wyrok uwalniający od winy i 
kary dla braku istoty czynu karygodnego, albowiem 
krytyka gospodarki majątku publicznego chociażby 
nawet poruszała fakta niezupełnie zgodne ze stenem 
Rzeczywistym nie może być kwalifikowaną jako prze* 
kroczenie po myśli §. 487, 488, a90 491 i 496 uk. 
Wyrok powyższy przyjęła ludność miasta z niekłama­
ną radością, boć wiadc mo rz loież każdemu, że pan 
'dr. Dawid, jako referent Wydziału Związku właścicie­
li realności występując prseciw dotychczasowej gospo- , 
darcr  zarządu miasta działał jedynie dla dobra gminy 
i całej ludności. A więc nie długo cieszyli się nasi 
wrogowie riekomem zwycięstwem nad partyą opozy­

cy jną ! Obecnie wniósł w tej sprawie Wydział „Zwiąż- 
ku" zażalenie do Wydziału krajowego z żądaniem 
ścisłej luatraćyi gospodarki dra Barbackiego.

Autonomiczny minister spraw wewnętrznych czy­
li sławny sekretarz miasta Nowego Sącza znany pie­
szczotliwie Antoś Brudziana po zbyt wyczerpującej 
piaoy nad inwestyuyaiui wyjechał na kilkutygodniowy 
odpoczynek do Dobrej, aby tam zaczerpnąć sił do dal­
szej wałki ■ opozycyjnymi kołtunami, którzy wszela* 
koż mają nadzieję, ie  wprzód p. Antoni pogrzebion 
■ostanie, zanim jego szalone projekty t. zw. „ łapówko- 
ciągi* w No^yro Sączu zaprowadzone będą.

Bochnia na wulkanie. Donoszą nam z Bochni: 
W  naszem mieście ni3słychane dziś oburzenie na tut. 
burmistrza dra Maissa za niedołężnie prowadzone roboty 
około wodociągów. Wszystko co żyje przeklina burmi­
strza, który pierwszy zrobił „geszeft" na tern przedsię­
biorstwie, ściągając do swej kieszeni za sporządzenie 
kontraktu i wyrobienie pożyczki 26 tysięcy koron. — 
Obywate le tutejsi mają zamiar stoczyć walkę z radnymi 
inteligentami, i wezwać ich aby złożyli mandaty, jeżeli 
pie zechcą doczekać ilę publicznej kompromitaoyi.

Przestroga na czasie. Dnia 4. lipca b. r. zdarzył 
aię w Nowym Sączu nieirykły wypadek, godny powa­
bnego zastanowienia. Oto świątobliwy dr. Barbaeki 
zjawił się w asystencyi obersodalisa dra Peca w kla­
sztorze O. O. Jezuitów, gdzie na pożegnanie zgroma-

r -7
dzonych « kilku pow’ Vów na rekolekcye nauczycieli 
płacząc —  wygłosił mowę “ tej treści: .Jako syn u- 
bogiego organisty ze. Słopnic aa Limanową, jako-dele­
gat Rady szkolnej okręgowej i miejscowej, jako rodzo­
ny brat inspektora szkolnego, wreszcie jako burmistrz 
tego miasta, które oa-celu oświaty nie żałuje ofiar, 
zabieram głos, aby przestrzedz Szanownych Panów przed 
czytaniem ^Szkolnictwa*, gdyż sieje o l o  nienawiść do 
inspektorów szkolnych, a co gorsza rozgoryczenie po­
śród nauczycieli, których kraj wyposażył niedawno 
w bardzo piękne płace i bezwarunkowo wi „oej dać już 
nie może Dalej pizestrzcgam Panów przed drugą ró­
wnież szkodliwą gazetką „Mieszćzanir “ która burzy
spokój w mojem mieście i szarpie dobrą stawę zasłu­
żonych łudzi, a szczególniej uderza na mnie i kraje 
żywcem moje ciało. Bóg świadkiem —  wołałbym —  
ażeby mię zabito od razu, niżeli ab/o, oierpiał dalej 
tak straszne tortury. Z przykrością widzę tutaj bardzo 
mało moich t. j. nowosądeckich nauczycieli, wobec 
czego oświadczam, że zrobię z tego; stosowny użytek. 
Jeszcze raz zaklinam wns Panowie, abyście nie tylko 
sami unikali tych gazetek, także i drugich odwodzili 
od tej trucizny moralnej. Wynurzenia powyższe świad* 
czą, że „Mieszczanin“ coraz skuteczniej oddziaływa na 
gruboskórnego dia Barbackiego. Lecz na ten? nie ko­
niec ! Ponieważ równocześnie obębnion. została' w JT*
Sączu kontumaoya na psi ród z puwodn kilk-i podej­
rzanych wypadków wścieklizny, przeto zapytujemy pp, 
weterynarzy, czy nie byłoby wskazańeur w iuteresie 
bezpieczeństwa publicznego wysłać zawczasu burmistrza 
Barbackiego pod obserwaoyę dra Bujwida / . .

Regulacya płac służby miejskiej. Ile miast w kraju, 
tyle systemów płacy służby, bo jak powiada przysło­
wie: Co głowa, to łeb, czyli rozum! Kwestya uregulo­
wania płać dla służby, aby nie musiała nr-zeć z głodu 
wraz z rodzinami, oraz ustalenia zabezpieczenia eme­
rytur na wypadek starość mb .i&zdoluoćoi do pracy 
po długoletniej i ciężkiej-służbie nie zejdzie dotąi 
z porządku dziennego, dopóki zarządy naszych miast 
nie wprowaazą systemu płac dla swojej służby wedle  ̂
plac, jakie ma służba państwowa! Jest to jedyue^ i 
sprawiedliwe rozwiązanie sprawy, zamhst łaski t mi* 
łosierdzia gminy.

Ustawy bez wykonania! Na nic zdadzą sią choćby 
najlepsze ustawy, jeżeli nie będą one ściśle wykony­
wane. Zaniedbanie tego rodzaju naraża ludaośó na licz- 

* .. ne szkody i wyrabia u pokrzywdzonych przekonanie, 
że urzędnicy mogą robić co chcą, mimo złożonej przy­
sięgi służbowej. I tak n. p. w Nowym Sączu zieją od 
kilku lat memfityczne odory po obydwóch stronach 
miasta z wypuszczonych kanałów do małych strumykór 
i zakażają powietrze cuchnącą wonią —  jakkolwiek 
istnieje ustawa, zabraniająca wpuszczania kałów do 
wody rzecznej i ' jakkolwiek o zabezpieczeniu przed 
zabójczą wonią w r. 1905 zagrożona ludność poczyniła 
energiczne. kroki, które niestety spaialiżowal smutnej 
pamięci starosta Jarosz. — Pokrzywdzęni z dzielnicy 
„W ulki“ *pod Przystankiem apelują o pomoo tą drogą 
do nowego zwierzchnika i spodziewają się, że poprze 
ich słuszne żądania i wniesiony rekura jeszcze w r. 
1906 pn.cz tut. Magistrat odatipi Namiestnictwu' eto 
załatwienia.

Pocztowa mapa Galicyi wydana przez biuro c. k 
Ministerstwa handlu (nakładem ks;ęgann R. Waldhei 
ma, Wiedeń, V II /1, Andreasgasse 17} przedstawiająca 
w wymiarze 1 : 480.000 wszystkie koleje, poczfy i n- 
rządy telegraficzne, oddać może wiele korzyści we. 
wszystkich kancelaryach prywatnych i urzędowych. —■ 
Dena egz. na pięknym papierze w silnej okładce bar­
dzo niska, bo wynosi tylko 50 hal.
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Praktyczny poradnik
dla właściciel* realności te miastach, o- 
bejmujący wszystkie możliwe i nie­
zbędne pouczenia oraz wskazówki, 
potrzebne do przezornej i rozumnei 
administracji swojego majątku, opra­
cował i wy duł Józef Gutowski, reda­
ktor „Mieszczanina*.
Cena egzemplarza pod opaską2, HI., zaś 
z przesyłką poleooną 2 K. 25 h. Naj­
taniej zamawiać przesyłając należność 
przekazem pooztowym. Do nabyoia 
tylko w Admmistraoyi „Mieszczanina.*

ZA R ZĄ D
P K O P IN A O Y I M IE JSK IE J  

w N O W YM  SĄCZU  
poleca Sza n. P. Publiczności 

0  wszelkiego rodzaju Piwa UT
u brow aru

Jana Gotza w Okocimie
mianowicie:

PIW O JASNE M ARCOW E
„ EX PO RTO W E 

’  CZARN E BOK
P o rter ż /w ie c k i w e fla sz k a ch  o ry ­

ginalnych  
i piwo R ryb ow sk ie ezportow o.

Piwo buł eikowe pasteryzowane, d o ­
starcza do domu Zarząd propinacyi 
skrzynkami po 26 i 50 flaszek półiitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, li­
k ierów , ro so iisó w  i rum u, tak hurto­

wnie jakoteż częściowo.
K ancelarra Za.ządu propinacji znajduje się 

przi] ullci] Jagiellońskiej, Nr. 93.
( V  Ceny bardzo przystępne. 'W

Z A  Ł l / l l )

Browaru parowego
Franciszka Paszka* *. »-

w Grybowiw
Wysyła na zamówienia do każdej sta- 
cyi kolejowej za zaliczką następujące 

gatunki piwa:
Leżak w beczkach, Marcowe, Expor- 
tOWB, Bok, tudzież we flaszicach: po 25 
flaszek ^io litrowych lub 30 flaszek 5/10 
litrowych, zaś piwo bok we fliszkacb 
ł/ i  litrowych po 30 flaszek oryginal­

nych w skrzyni.
-.PiWl arybowskie wyrabiane z naj­

lepszego słodu, bez żadnych innych do- 
mieszek, przeto zalecane bywa dla o- 
sób bezkrwistych i rekonwalescentów. 
§ 0 * Cenniki w y s y ła  zarząd c a  żądanie darmo 
i o p ła tn h . ,

Ł ąrlaw e zam ówienia uprasza aię adresować 
Zai ądu browaru w Grybowie, poczta i te­

legraf tudzież stacya kolejowa W miejscu.
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Kamienica piętrowa
wraz z oficynami i wielkim ogrodem
położona w śródm;eśoiu miasta 
Nowego Bacza i obejmująca 9. o 
drębnyoh mieszkań, jest zartz do 

sprzedania 
z wolnej ręki 

pod bardzo korzystnymi warunka mi.
Bliższych wyjaśnień udziela z grze 
cznośoi Adinmislracya „ Mieszcza­

nina“ .

D r . T E O F IL  M M
otworzył

kaneelaryę adwokacką 
w i\ouy iu Sączu

Rynek, dom p. Grossbarda.
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T7owy dom  parterowy
murowany, położony w Nowyn? 
Sąozu na „Przetakówoe-' obejmu­
jący 3 pomieszkania z przynależ­
nymi dodatkami i kawałkienj ogro­
du, jest z wolnej ręki zaraz dn sprze­
daniu Bliższa wiądomośó w Ad“m!- 

nistraoyi ,,Mieszczanina14.

^Trzech W ła dzio w44
(L u d zie  l z > s r u ż a lr y .

Powieść współczesna w dwóch tomikach na 
tle rządów galicyjskich kacyków w postaci 
starostów, marszałków pow. i burmistrzów.

Cena egz. z przesyłką 1 kor. 80 h.
Do nabycia, w Administracyi „M ieszczanina" 

w .Nowym Są- zu.

S1NGERA
maszyny do szycia

są
najpożyte­
czniejszym
Podarkiem

Do nabyoia. we 
wszystkich skła- 
daoh zaopatrzo 
nym obok wido­
cznym znakiem.

S:nger Comp. Iow . akc. MASZYN do SZYCIA
NOW Y SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane 
w innycn składach pud nazwą vSitł‘gera“ są wyra 
biane na sposób jednego z naszych dawnych syste­
mów. Nic dorównają one atoli ani pod względem 
konstrukcji, ani też co do wszeechśtrouLOŚji w za­
stosowaniu, ani też wreszcie cc do trwałości1 nasze­
mu najnowszemu systemowi maszyn do szycia do 
użytku domowego.
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